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UDZIAŁ WYKŁADOWCY W PRZYGOTOW ANIU  
i  PRZEPROW ADZENIU W YKŁADU

W stęp

Nasze rozw ażania * chciałbym  rozpocząć od przyw ołania na pam ięć 
stw ierdzenia, jak ie  padło na poprzednim  sympozjum, a k tóre w yw ołało 
dość żywą reakcję. Idzie mianow icie o następujące stw ierdzenie: „nie 
m a ogólnej (może lepiej byłoby powiedzieć gotowej) recepty  na dobry 
w ykład”. N aw iązanie to  czynię po prostu  dlatego, że zaw iera się w  nim  
dużo słuszności, a ponadto treść tego stw ierdzenia będzie stanow ić pun k t 
w yjścia dla dzisiejszych rozważań.

Twierdzenie to  jest słuszne przede w szystkim  dlatego, że naw et n a j­
lepsze w skazania metodyczne mogą zawieść w  pew nych specyficznych 
okolicznościach. Te ostatn ie zaś mogą się okazać nieraz bardziej zróż­
nicowane, niż to  teoretycznie po trafią  przewidzieć naw et najbardziej 
w nikliw e um ysły. Oczywiście nie wolno w  żadnym  w ypadku na te j 
podstaw ie w yciągać wniosku, że nie m ają w  ogóle sensu jakiekolw iek 
teoretyczne rozw ażania na te  tem aty. Są one jak  najbardzie j potrzebne, 
ale pozostaną przede w szystkim  pomocą, z k tó rej dopiero w  odpowiedni 
sposób w ykładow ca m a skorzystać w  określonej już sytuacji.

Wiemy, że w ażną cechą istoty rozum nej jest um iejętność przystoso­
w ania do zm ieniającego się środowiska. Tym zaś środowiskiem  je st czę­
sto to, co zwykło się nazywać konkretną sytuacją. Zwłaszcza m oraliści 
i p raw nicy wiedzą, jak  w ielkiej wagi rzeczą jest dostosowanie ogólnych 
zasad, norm, do konkretnej sy tuacji życiowej. Ze względu na nie­
zw ykle bogatą różnorodność tych sy tuacji w ydaje się to  czasem p ra k ­
tycznie niemożliwe. Nie wolno jednak  nigdy rezygnować z w ysiłku  do­
stosowania ogólnych zasad do konkretnej sytuacji, a otrzym am y w tedy 
zawsze pozytywne w yniki. Nie trudno  zauważyć, że na tym  odcinku 
jakaś zasadnicza ro la przypada podm iotowi działającem u w  ściśle 
określonych okolicznościach. To w łaśnie on — znając już norm y 
ogólne — m a podjąć wysiłek, którego owocem będzie um iejętność dosto­
sow ania się do konkretne j sytuacji.

Tego rodzaju  porów nanie m a stać się punktem  w yjścia dla rozw ażań 
na tem at roli samego w ykładowcy, gdy idzie o przygotow anie i p rze­
prowadzenie w ykładu. W stępny zatem  postu lat można by sform ułować 
następująco: każdy w ykładow ca musi niew ątpliw e zapoznać się dobrze

* R efera t wygłoszony na sym pozjum  m etodyczno-dydaktycznym , zor­
ganizow anym  w  A kadem ii Teologii K atolickiej w  W arszawie w  lu ty m  
1970 roku.
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z teorią dotyczącą m etodyki w ykładu; jednakże równocześnie pow inien 
sam ujaw nić dużo twórczej aktyw ności w  um iejętnym  skorzystaniu 
z tych zasad i przystosow aniu ich do te j konkretnej sytuacji, w  której 
będzie m usiał prowadzić w ykład. Można też w  związku z tym  pow ie­
dzieć, że jest obowiązkiem w ykładow cy w ypracow yw anie n iejako w łas­
nej metody, w  oparciu o ogólne zasady metodyki, ale z uwzględnieniem  
okoliczności dotyczących jego osoby, słuchaczy i innych dodatkowych 
w arunków . Takie zaś czynne zaangażowanie się w  tę dziedzinę może 
również spraw ić, że wzbogaci się i sam a teoria dotycząca m etodyki w y­
kładu.

Po takich oto w stępnych uw agach trzeba teraz przejść do szczegółów. 
P ragnę przedstaw ić, co może i co powinien dać od siebie wykładowca, 
ażeby jego praca dydaktyczna była napraw dę owocna. Czasem będą to 
może tylko jakieś drobiazgi, ale i one muszą być uwzględnione, gdy 
m am y na uw adze całokształt elementów, od których zależy osiągnięcie 
owoców, jak ie  staw ia przed sobą dydaktyka.

I. Przygotow anie w ykładu

A. P r z y g o t o w a n i e  d a l s z e

Jeżeli jako punk t w yjścia przyjm iem y słuszną zasadę, że w ykład — 
gdy idzie o jego treść — jest przede w szystkiem  dzieleniem  się przez 
w ykładow cę ze słuchaczam i owocem własnego dorobku i to nie tylko 
w  zakresie ujęcia w ykładanego m ateriału , ale głównie w  zakresie pew ­
nych nowych wniosków, tez itp. — to trzeba powiedzieć, że w  tak iej 
supozycji najlepiej pojętym  przygotow aniem  w ykładu jest ciągłe pogłę­
bianie pewnego działu wiedzy, nauki, w  ram ach  którego mieści się treść 
w ykładanego przedm iotu. Tak więc przygotow aniem  ze strony w ykła­
dowcy będzie najp ierw  ciągły w ysiłek twórczy. Nie można się jednak 
zbytnio rozpraszać, ponieważ nie pozwoli to na praw dziw e pogłębienie 
m ateria łu  i prow adzenie pracy twórczej.

Czymś bardzo charakterystycznym  dla współczesności jest specjaliza­
cja niem al we wszystkich dziedzinach życia. Musi ona mieć zastosow a­
nie także na odcinku pracy naukowej. Jakieś zasadnicze uk ierunkow a­
nie dla zainteresow ań w ykładow cy i dla te renu  jego pracy naukow ej 
może i pow inna dać już praca doktorska, tym  bardziej zaś praca hab i­
litacyjna. Wiadomo, że zwłaszcza habilitacja  w inna być poprzedzona 
pew nym  twórczym  dorobkiem . Jak  z tego w idać nie chodzi tylko o jakiś 
jednorazow y wysiłek, którego owocem byłaby powiedzmy praca habili­
tacy jna , ale bierze się tu ta j pod uwagę niejako ogólne zam iłowanie do 
w ysiłku twórczego. S tąd jest rzeczą zrozum iałą, że i hab ilitac ja  nie 
może być w  żadnym  w ypadku końcem pracy naukow ej i zainteresow ań 
wykładowcy. Owszem w inna otw ierać nowy etap  i to bardziej dojrza­
łej, samodzielnej już pracy naukow ej. Łatwo dostrzegalnym i owocami 
tak ie j twórczej pracy  w ykładow cy będą opracow ania monograficzne, 
artyku ły  czy podręczniki. Do potrzeby, czy użyteczności tych ostatnich 
pow rócim y jeszcze w  zw iązku z sam ym  w ykładem .

Gdy zatem  na przygotow anie w ykładu patrzym y w  perspektyw ie
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stałego rozw oju i pogłębiania przedm iotu, to trzeba powiedzieć, że im 
dłuższy będzie staż pracy naukow ej, tym  lepszy pow inien być w ykład — 
lepszy gdy idzie o jego głębię treściow ą. Oczywiście ten  osobisty doro­
bek nie będzie mógł ujaw nić się w  tym  sam ym  stopniu na każdym  w y­
kładzie. N ajbardziej może i powinen się on ujaw nić w  w ykładzie m o­
nograficznym , a także na ćwiczeniach cży w  prow adzeniu sem inarium .

W ypada też dodać, że mówiąc tu ta j o rozw oju twórczym, trzeba mieć 
na uwadze nie tylko pogłębianie samego przedm iotu. Pow inien on objąć 
także m etodę w ykładu oraz technikę pracy naukow ej. Pozw ala to  zaś 
w  konsekw encji nie tylko na pogłębianie treści w ykładu i coraz lepszą 
m etodę prow adzenia go, ale równocześnie daje coraz w iększą możność 
odpowiedniego kierow ania tymi, którzy staw iają  dopiero pierwsze kroki 
w  dziedzinie samodzielnej pracy, przygotow ując się do pisania m agiste­
rium  lub pracy doktorskiej.

W tym  też aspekcie jest rzeczą w skazaną, by w  ram ach poszczegól­
nych w ydziałów  i sekcji umożliwić pogłębienie pewnej specjalizacji. Gdy 
idzie o w ydział p raw a kanonicznego, to nie stw arza się pod tym  w zglę­
dem  trudności, owszem można zauważyć dość w yraźną tendencję w  k ie­
runku  u ła tw ien ia specjalizacji. Pracow nicy m ają  możność w yboru pew ­
nych przedm iotów , zgodnie z zam iłowaniem  i osiągniętym  już pew nym  
dorobkiem . I tak: mogą być specjaliści od p raw a osobowego, proce­
sowego czy karnego. Na terenie p raw a kanonicznego tego rodzaju spe­
cjalizacja jest tym  bardziej konieczna, ponieważ w  zgłębianiu poszcze­
gólnych insty tucji p raw odaw stw a jest rzeczą konieczną uwzględnienie 
bogatego m ateria łu  historycznego, co pozw ala nie tylko na poznanie 
historycznego rozw oju danej insty tucji, ale też stanow i niejednokrotnie 
w arunek  dokładnego zrozum ienia je j treści w  obecnej szacie praw nej. 
W tak iej jednak  sytuacji nie może być mowy o zbyt obszernych zain te­
resow aniach. Konieczna jest specjalizacja.

Jednakże tak  dla te j pracy, jak  i dla możliwie szybkiego przygotow a­
nia w ykładu konieczna jest zarówno w łasna podręczna biblioteka, jak  
też dobrze zaopatrzona b iblioteka uczelniana. Gdy się do niej będzie 
często zaglądać i robić liczne notatki, w tedy przygotow anie w ykładu 
i jego przeprow adzenie otrzym a w ydatną pomoc. Je st to wszystko na 
pewno pracochłonne, zważywszy także i ten  fak t, że zebrany m aterial 
m usi być uporządkowany, by nie nastręczał trudności w odszukaniu 
tego, co jest nam  ak tualn ie potrzebne. Jednak  tak i tru d  bardzo się 
opłaca i w  konsekw encji stanow i często zaoszczędzenie niepotrzebnego 
w ysiłku podejm owanego później w  pośpiechu.

Z tym  łączy się ściśle spraw a niem ałej wagi, a mianowicie koniecz­
ność zorientow ania się w  litera tu rze  przedm iotu. Będzie ona nieraz 
bardzo obszerna. Zwłaszcza obecnie, w okresie posoborowym, ukazuje 
się w iele opracowań i to zarówno w  zakresie lite ra tu ry  teologicznej jak  
i kanonicznej. W prawdzie dają  się dziś słyszeć głosy, że w  praw ie k a ­
nonicznym  panu je obecnie pewien zastój, a to z rac ji oczekiwania na 
now y kodeks, jednak  tak ie  tw ierdzenie pochodzi od osób niekom pe­
tentnych. Nie tylko bowiem nie m a zastoju, ale trzeba stwierdzić, że 
panu je ożywiony ruch. Od strony źródeł świadczy o tym  stosunkowo 
w ielka liczba dokum entów, jakie się ukazały  w  okresie soboru i po 
jego zakończeniu. Liczba tych pozycji daw no przekroczyła już cyfrę 100.

22 — P r a w o  k a n o n i c z n e  n r  3—4
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Dokum enty zaś w ym agają opracowania, kom entarzy. Ponadto praca 
kanonistów  idzie również w  k ierunku  w ytyczenia drogi dla przyszłego 
praw odaw stw a kościelnego. W prowadzono wreszcie, już po Soborze, 
do praw a szereg nowych insty tucji. Nic przeto dziwnego, że jaw i się 
w  obecnym okresie dużo opracowań z zakresu różnych dziedzin praw a 
kanonicznego. W ystarczy przykładow o wspomnieć, że na tem at tylko 
K onferencji B iskupich w yraża się to cyfrą ponad 50 pozycji. Nie ulega 
w ątpliw ości, że zorientow anie się na bieżąco w  litera tu rze  sta je  się 
niejednokrotnie problem em . W arto w  zw iązku z tym  podkreślić bardzo 
cenne inicjatyw y dotyczące w ydaw ania w  jednym  zbiorze lite ra tu ry  
danego przedm iotu. Na szczególne w yróżnienie zasługuje tu ta j p raca  
ośrodka w  S trasburgu , gdzie od 1968 roku  w ydaje się roczny wykaz 
ogólny lite ra tu ry  teologiczno-kanonicznej, obejm ujący niem al cały św iat.

Mówiąc o przygotow yw aniu w ykładów  z praw a kanonicznego trzeba 
też w skazać na pew ną specyficzną sytuację, jaka istn ieje w  obecnym 
okresie. C harak teryzu je ją  przede w szystkim  trw ająca  w  dalszym  ciągu 
reform a p raw a kanonicznego, k tórej finałem  m a być nowy kodeks. 
W iadomo, że reform a ta  sta ła się koniecznością w  związku ze zm ianam i, 
jak ie  zaszły zarówno w  życiu Kościoła, jak  i całej w spólnoty ludzkiej. 
D oprowadziły one niejednokrotnie do zdeaktualizow ania w ielu dotych­
czasowych insty tucji praw nych, a' nie pozwoliły na w ypracow anie 
w  ostatecznej form ie nowych dyspozycji praw nych. Je st jednak  zrozu­
miałe, że w życiu Kościoła, podobnie zresztą jak  i w  życiu innych spo- 
łecznośći, nie może być takiego okresu, w  k tórym  przepisy p raw ne nie 
spełniałyby roli „regu lato ra” zew nętrznej działalności. S tąd  w  tym  okre­
sie „przejściow ym ” ukazują się i to — jak  poprzednio podkreślono — 
dość liczne przepisy praw ne, k tó re  już to w prow adzają nowe instytucje, 
postulowane przez Sobór, już to  dokonują koniecznej odnowy w  do­
tychczasowych insty tucjach  kanonicznych. W szystko jednak  nosi na 
sobie znam ię tymczasowości i jest najczęściej eksperym entem , k tóry  ma 
przejść przysłowiową próbę ogniową, by dopiero w  ostatecznej form ie 
znaleźć się w  przyszłym  kodeksie. Co więcej, w iele dziedzin życia koś­
cielnego regu lu ją obecnie ukazujące się po sobie kolejno przepisy 
praw ne, stw arzające dodatkow ą trudność w  ustaleniu  ich w zajem nej 
relacji. I tak  oto obecnie kanonista m usi mieć w  ręce nie tylko kodeks, 
ale w iele posoborowrych dokum entów  i dopiero po żm udnej analizie 
ustalić, co w  danej chwili ma moc obowiązującą.

Niem ałą trudność stw arza dziś także w ypełnienie postu latu  soboru 
dotyczącego sposobu w ykładania praw a kanonicznego. Jak  wiadom o, 
praw o kanoniczne należy w ykładać w  powiązaniu z ta jem nicą Kościoła, 
w  ujęciu konsty tucji dogm atycznej „Lum en gentium ” (D ekret o form acji 
kap łańskiej, 16,4). Na pew no nie je s t to tylko spraw a w prow adzenia 
specjalnego przedm iotu, jak im  jest teologia p raw a (co już u nas od razu  
uczyniono), ale jest to zagadnienie znacznie szersze. Ogólnie rzecz bio­
rąc można by powiedzieć, że idzie o to, by praw o kanoniczne miało 
większy kon tak t z teologią. Trzeba mocno podkreślić, że jest to  bardziej 
potrzebne na wydziale praw a w  studiach specjalistycznych, niż w  se­
m inariach duchownych. W tych bowiem  ostatnich uczelniach praw o k a­
noniczne jest w ykładane równolegle z teologią. W ypada też powiedzieć, 
że ten  nowy postu lat w ym aga od współczesnego kanonisty  jak iejś p rze­
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m iany w ew nętrznej sam ej m entalności kanonicznej. Tu jest wreszcie 
spraw a zerw ania z jakim ś przesadnym  jurydyzm em . Wchodzi to oczy­
wiście w  zakres przygotow ania zarówno dalszego jak  i bezpośredniego, 
a na pewno stw arza pew ną trudność, w ym agając niemałego w ysiłku.

Przygotow anie dalsze, o k tórym  teraz  mowa, musi uwzględnić jeszcze 
k ilka  innych praktycznych momentów.

Wiadomo np. jak  w ażną rzeczą w  prow adzeniu w ykładu jest odpo­
w iednia dykcja, popraw ny styl, a także unikanie monotonii itp. niedo­
ciągnięć, które mogą w  znacznym  stopniu obniżyć w artość bogatego 
treściow o w ykładu. W ykładowca w inien sw oją w yraźną mową dotrzeć 
do słuchacza i naw iązać z nim  kontakt. Chyba każdy z nas zachował 
w  pam ięci przynajm niej jednego wykładowcę, k tó ry  m onotonią głosu 
w spaniale w yw oływ ał atm osferę powszechnej senności, zwłaszcza w tedy, 
gdy sprzyjały tem u w arunk i atm osferyczne, czy pora dnia.

Na pewno nie wolno te j spraw y lekceważyć tym  bardziej, że m am y 
dzisiaj do dyspozycji odpowiednie środki techniczne, pozw alające do­
strzec w łasne niedociągnięcia na tym  odcinku i skutecznie z nich się 
wyleczyć. Takim  w łaśnie środkiem  może być magnetofon. W ypada 
zatem  co jakiś czas nagrać swój w ykład (można to  uczynić w  domu), 
aby potem  zam ienić się na chwilę w  s tuden ta  i spokojnie w ysłuchać 
w łasnej prelekcji. Może nie zawsze wszystko będzie nam  się w tedy 
podobało, na pewno jednak  stanie się okazją do podjęcia wysiłku, by 
się wyleczyć z pew nych wad. Pam iętam y z historii przykład Demoste- 
nesa, k tóry  ty le podjął w ysiłku, by przełam ać swoje wrodzone w ady — 
ale też osiągnął w spaniałe w yniki, k tóre pozwoliły m u stanąć w  rzędzie 
najw ybitn iejszych mówców starożytności.

B. P r z y g o t o w a n i e  b e z p o ś r e d n i e

Nieco tru d n ą  jest rzeczą mówić na tem at bezpośredniego przygoto­
w an ia w ykładu. Zależy to bowiem od w ielu okoliczności, a zwłaszcza 
od typu  pamięciowego samego w ykładowcy. S tąd  np. nieco inaczej b ę ­
dzie w yglądało przygotow anie poszczególnego w ykładu przez tego, kto 
posiada pam ięć słuchową, a inaczej będzie przebiegać u tego, k tóry  ma 
pam ięć w zrokową. Ogólnie rzecz biorąc, dobra pam ięć oddaje niem ałe 
usługi, gdy idzie o przygotow anie i przeprow adzenie w ykładu. Pozw ala 
mianowicie na szybkie i gruntow ne opanow anie treści w ykładu, a także 
na w iększą swobodę w  sam ym  prow adzeniu w ykładu bez konieczności 
zbyt częstego posługiw ania się notatkam i. Czasem zdarzają się pod tym  
w zględem  fenomeny. Np. w śród kanonistów  ostatnich czasów bardzo 
w ybitnym  „pam ięciowcem ” był O. Feliks Cappello. Na tem at jego n ie­
zwykłej pam ięci podają i tak ie  szczegóły, że czasem szedł do biblioteki, 
odczytywał w  książce potrzebny fragm ent, w racał do domu i tu ta j mógł 
w szystko bezbłędnie zanotować. Podobno znał na pam ięć cały kodeks 
p raw a kanonicznego. Można zatem  słusznie przypuszczać, że nie po trze­
bował zbyt w iele czasu na przygotow anie w ykładu, an i też nie m usiał 
posługiwać się no ta tkam i w  czasie prow adzenia w ykładu.

Trzeba tu ta j powiedzieć, że dla p raw nika pam ięć jest czymś ważnym. 
S tudium  p raw a  kanonicznego w ym aga może więcej pam ięciow ych uzdol­
nień niż inne dyscypliny. Jednakże nie m usi to  być w cale pam ięć feno-
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m enalna, a ponadto pam ięć nie jest jeszcze wszystkim . Nie jest wbale 
ideałem  kanonista, k tóry  zna na pam ięć treść przepisów  praw nych. 
Zupełnie w ystarcza, gdy wie, gdzie można je znaleźć. W ażniejszą nato ­
m iast jest rzeczą um iejętność odpowiedniej in te rp re tac ji przepisów.

W racając wszakże do bezpośredniego przygotow ania w ykładu należy 
stw ierdzić, że niezależnie od tego, czy ktoś m a lepszą lub gorszą pamięć, 
m usi się do każdego w ykładu przygotować.

Jeden  z w ykładow ców  tak  przedstaw ia swoje przygotow anie do w y­
kładu. N ajpierw  opracow uje cały w ykład i w gotowej już szacie słow­
nej pisze na maszynie. Z kolei nagryw a w ykład na taśm ę m agnetofo­
nową, aby następnie dwa lub trzy  sazy w ysłuchać tego w ykładu, choćby 
przy w ykonyw aniu innych czynności. Pozwala m u to na pełne pam ię­
ciowe opanow anie treści w ykładu. W prawdzie — jak  tw ierdzi — bierze 
ze sobą maszynopis na w ykład, ale z niego praw ie w cale nie korzysta.

Oczywiście nie można tego uznać za ideał choćby i z te j racji, że 
ta k  czasochłonne przygotow anie w ykładu działoby się ze szkodą dla 
ogólnej pracy w ykładowcy. Na pewno rzeczą w ażniejszą pozostanie 
zawsze m rówcza praca nad ogólnym pogłębieniem w ykładanego m ate­
riału , o czym była już mową.

II. Prowadzenie w ykładu

Jeżeli w ykład będzie solidnie przygotowany, w tedy nie napotka się 
w iększych trudności w  jego przeprow adzeniu. Jednak  i tu ta j należy 
podjąć sporo w ysiłku, ażeby to, co zostało dobrze przygotowane, równie 
dobrze już bezpośrednio było przekazane.

S ytuacja m odyfikuje się tu ta j przede w szystkim  w  zależności od ro ­
dzaju  zajęć ze studentam i, a więc zależnie od tego, czy chodzi o w ykład 
kursoryczny lub monograficzny, o ćwiczenia czy wreszcie o sem inarium .

W ykład pozostanie zawsze na pierw szym  m iejscu przekazyw aniem  
wiedzy. Na poziomie uniw ersyteckim  ma to być w iedza pogłębiona, 
a w  praw ie kanonicznym  oparta  w  znacznym stopniu na źródłach. Nie 
m ożna wszakże powiedzieć, że w ykład jest tylko zw ykłą inform acją, 
zw ykłym  przekazyw aniem  wiedzy. Musi on przecież obudzić u studen ta 
zainteresow anie dla danego przedm iotu, a ponadto m a być twórczym  
poszukiw aniem  pew nych rozw iązań w  zakresie problem atyki związanej 
z danym  przedm iotem .

N ajpierw  rodzi się tu ta j pytanie dotyczące użyteczności podręczni­
ków, skryptów  itp. pomocy. Nie ma chyba tak ich  rzeczy, k tóre by po­
siadały jedynie plusy, a nie m iały minusów. Tak jest i ze spraw ą 
w spom nianych pomocy. T rzeba jednak  powiedzieć, że znacznie więcej 
rac ji przem aw ia za tym, by w ykładow ca przygotował dla studen ta tego 
rodzaju  pomoc. Konieczność bowiem  pisania na w ykładzie przeszkadza 
mim o wszystko w  czynnym  zaangażow aniu się w  tok w ykładu. Zresztą, 
gdy chodzi o znanych kanonistów , to właściwe każdy z nich pozostawia 
po sobie solidne kom entarze do obowiązujących w  danym  okresie dyspo­
zycji. Z drugiej jednak strony należy zdecydowanie stw ierdzić, że w y­
k ład  nie może być w  żadnym  w ypadku jedynie czytaniem  podręcznika. 
W tedy w ykładow ca przem ienia się w  lektora, a więc zm ienia sw oją 
w łaściw ą rolę. Nie znaczy to, że nie można mieć ze sobą podręcznika
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na w ykładzie i korzystać z niego. Zawsze jednak  w inien być tylko 
pomocą.

Bezpośrednie zainteresow anie słuchaczy w ykładem  można osiągnąć 
przede w szystkim  odpowiednim  postaw ieniem  problem u. W ypada bo­
w iem  i trzeba to czynić także na w ykładzie p raw a kanonicznego. P raw o 
w ydaje się być na pierw szy rzu t oka czymś suchym, bezproblemowym, 
skoro m a się do czynienia — jak  pow iadają — ze sztyw nym  przepisem  
praw nym . Tak jednak  nie jest, a przynajm niej tak  być nie powinno. 
Znany p raw nik-kanon ista  O. G om m arus M ichiels opowiadał, że poszedł 
na praw o jedynie z posłuszeństw a zakonnego. Z czasem jednak  rozm iło­
w ał się w praw ie i w  najm niejszym  stopniu nie żałował tego, że sk ie­
rowano go na ten  w łaśnie k ierunek  studiów. P o trafił też przedm iot ten 
w ykładać w  sposób budzący u innych zam iłowanie do praw a. N apisane 
przez niego podręczniki odznaczają się też niezw ykłą głębią.

K anoniści słusznie chyba podkreślają, że między tymi, którzy n a ­
praw dę zasługują na miano dobrych praw ników , a tym i, którzy na to  
m iano nie zasługują zachodzi ta  różnica, że pierw si czytając przepisy 
m ają  pew ne wątpliw ości, ale po trafią  problem y rozwiązać, podczas gdy 
dla drugich w szystko jest od razu  jasne, bezproblemowe. U jaw nia się 
jednak  duża różnica w  skutkach. Dobry kanonista nie popełnia w  zasa­
dzie błędów przy in te rp re tac ji praw a, a ten  dla którego wszystko jest 
od razu jasne, m usi się później przyznać do pomyłki.

Gdy mowa o tym, że kanonista ma ukazać pew ną problem atykę za­
gadnienia, to  będzie to coś z budzenia w ątpliw ości u słuchaczy czynione 
po to, by je  potem  w spólnie dobrze rozwiązać. W takich w ypadkach 
punktem  w yjścia może być odczytanie przez studentów  treści dyspozycji 
praw nej i w spólne staw ianie problem u.

Skoro w ykład  jest nie ty lko staw ianiem  ale i rozw iązyw aniem  p ro ­
blemów, to nie da się wykluczyć pew nych błędnych rozwiązań. 
W związku z tym  potrzebna jest w ykładow cy także pokora, pozw alająca 
przyznać się do błędu. Odznaczał się nią w spom niany już kanonista
O. G. Michiels. Podobno czasem potrafił swój w ykład rozpoczynać i od 
takiego stw ierdzenia: „na poprzednim  w ykładzie nagadałem  w iele
głupstw ”. Rozpoczynał zatem  od prostow ania tego, co było błędnie roz­
w iązane na poprzednim  wykładzie. To sam o ujaw nia on w  swoich 
podręcznikach, gdzie niejednokrotnie bardzo w yraźnie podkreśla, że p ro­
stu je  swoją błędną opinię głoszoną w  poprzednim  w ydaniu. T aka po­
staw a nie pom niejszyła w cale jego wielkości w rzędzie bardzo w ybit­
nych kanonistów .

Ks. Edward Szta frow ski


